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Słowa kluczowe dzieciństwo, rodzina i dom rodzinny, życie codzienne,
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Relacje z rodzicami
Jacy byli moi rodzice? Nie wiem co powiedzieć. Ja myślę, że oni byli tak jak rodzice.
Ja wiem? Mój ojciec był bardzo zajęty w sklepie. Mój ojciec był bardzo oddany swoim
rodzicom. Bardzo się o nich troszczył, tak samo jak o siostrę i o brata, którzy nie mieli
jeszcze swoich rodzin. I on, z tego co opowiadałam, myślę, ale chcę to zaznaczyć, że
to była jakby jego osobista odpowiedzialność i on to wykonywał. To nie tylko było
zadaniem, on się starał, żeby ta siostra wyszła za mąż. To były pieniądze, to był
posag. On się starał, żeby jego brat dostał jakieś stałe miejsce pobytu. I o rodziców,
którzy byli naprawdę w ciężkiej sytuacji, bo oni właściwie żyli na nasz rachunek mniej
więcej.  To znaczy mieli  mieszkanie,  ale to było małe mieszkanie.  Wielki  pokój  i
jeszcze mały pokoik i  kuchnia.  Ale,  o ile ja pamiętam, oni  już nie mieli  środków
swoich. W swoim czasie mieli jakiś sklep, który babcia prowadziła. Ale od czasu,
kiedy  ona  miała  tę  chorobę  oczu,  to  oni  to  zlikwidowali.  Może  mieli  jakieś
oszczędności, ale ja wiem, że na ogół mój ojciec ich utrzymywał.
Ojciec był w sklepie, ale mój ojciec był bardzo taki ciepły, oddany i rozumiejący, i ja
nie  mogę tego  odłączyć  od  ojca,  którego poznałam później,  w  bardzo  ciężkich
sytuacjach jak getto, jak obóz, jak nawet po wojnie, że oddał wszystko, żebym ja
mogła się uczyć. Jak on umiał mnie zrozumieć. I pod tym względem ojciec może
więcej niż matka, dali mi tej pewności, zrozumienia, tolerancji i może wybaczenia. To
dostałam przeważnie od ojca. Mój ojciec zmarł jak miałam dziewiętnaście lat. I nagle
zmarł. To był znak, rana, która została przez całe życie. Przez całe życie. Zresztą mój
ojciec był znany jako taki właśnie mądry, światły człowiek. Ludzie przychodzili po
rady, po jakieś rokowania jak były. Ja nie myślę, że to było formalnie. On formalnie
nie miał, zdaje się, jakiegoś statusu. Ale to był człowiek znany w mieście, bardzo
poważany i bardzo uczciwy.
A teraz matka. Moja mama była raczej… Moja mama była bardzo ładna. Wysoka,
ładna… ale ona była bardziej taka zamknięta i powiedzmy może surowa nawet. Ona
też pomagała ojcu w sklepie, bo myśmy w domu mieli służącą, która u nas również



spała.  Jak dzieci  były  małe,  to była niania też,  ale później  tylko służąca.  Mama
częściowo była w sklepie, a częściowo, zwłaszcza pod koniec tygodnia, była w domu.
Ale  ja  nie  pamiętam,  że  siedziałam  z  moją  mamą,  powiedzmy,  takie  osobiste
rozmowy, czy rozczulenie, czy zwierzenie. Więcej z ojcem niż z matką. Mama bardzo
się troszczyła o wszystko co jest dookoła, żebyśmy ładnie wyglądały, żebyśmy były
ładnie ubrane, żebyśmy były czyste, żebyśmy się uczyły, ale nie ten bardziej osobisty
stosunek…  
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